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A bstrak t

Dokonania polskiego astronoma M iko ła ja  Kopernika wzbudzają podziw w  każdym pokoleniu. 
D latego każda rocznica związana z jego życiem jest okazją do przypom nien ia  dzieła i konse­
kwencji spowodowanych w  nauce o układzie planetarnym.
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Wstęp

W  2 0 1 3  roku m inę ła  okrąg ła  540. rocznica 
urodzin wybitnego astronoma oraz 470. roczni­
ca śmierci, a zarazem pierwszego wydania jego  
przełomowego dzieła. Z  tej okazji rok 2 01 3  zo ­
s ta ł og łoszony  w województwach w arm ińsko-  
mazurskim  i ku jaw sko-pom orsk im  Rokiem M i­
k o ła ja  K ope rn ika , a p a tro n a t  h o n o ro w y  n ad  
o b c h o d a m i o b ją ł  P rezydent R zeczypospolite j 
Polsk ie j B ron is ław  K om orow sk i. Towarzystwo  
Naukowe Płockie, jako  posiadacz egzemplarza  
„D e  revolutionibus o rb ium  coelestium" również  
postanow iło  uczcić pam ięć  astronom a o rg a n i­
zując w dniu 2  grudn ia  2 013  roku ekskluzywny 
pokaz jego dzieła.

Egzemplarz „D e  revolutionibus orb ium  coele­
s tium " M iko ła ja  Kopernika ze zb io rów  Bibliote­
ki im. Zielińskich Towarzystwa Naukowego Płoc­
kiego jest szczególnie cenny, pon iew aż pocho ­
dzi z  pierwszej edycji z  1543 roku, a jego wyjąt­
kowość podnosi też zachowana karta erraty. Do 
zb iorów  TNP książka trafiła z  historycznego księ­
gozbioru rodziny Zielińskich ze Skępego na p o ­
czątku XX wieku.

Ks. prof. dr hab. Michał Marian Grzybowski podczas odczytu 
towarzyszącemu ekskluzywnemu pokazowi dzieła M ikołaja 
Kopernika

Tuż po pokazie dzieła, pora na pamiatkowe zdjęcie. Od lewej: 
Wanda Kaczanowska - st. kustosz, kierownik Działu Zbiorów 
Specjalnych, Agnieszka C iechomska - k ierownik Działu 
Informacyjno-Promocyjnego, ks. prof. Michał M. Grzybowski 
- w iceprezes TNP. O b o k  strażnicy miejscy w galowych 
mundurach

Jest takie przekonanie, że wielcy ludzie należą 
do całego świata, a prawdziwy uczony nie wie 
co to ojczyzna. Ziemia polska wydała takich lu­
dzi, którzy spełniają te kryteria, są nimi: M ikołaj 
Kopernik, Fryderyk Chopin i Jan Paweł II. Tych 
ludzi zna cały świat, ich dokonan ia  nie zatrzy­
mały się tylko w  granicach ojczyzny, ale są dzie­
dzictwem ludzkości, a Ojczyźnie przynoszą p o ­
wód do dumy. Każdy z nich żył w  innej epoce, 
różny był zakres ich działalności, ale dorobek i 
talent uczynił ich niemal obywatelam i świata.

Dziś nasza uwaga skupia się na człowieku 
żyjącym 500  lat tem u, hum aniście , człowieku 
renesansu, który należał do geniuszów tej epo­
ki, duchownym , kanoniku w arm ińskim  , M iko ­
ła ju Koperniku.

Renesans -  po łacinie quinque cento, po w ło ­
sku cinque cento, a po polsku odrodzenie , to 
nie tylko okres w  literaturze i sztuce, ale to cała 
f ilozo fia  życia obe jm u jąca  także politykę, g o ­
spodarkę, sztukę, muzykę a nawet religię.

Była to epoka w ielkich przem ian, osiągnięć 
i odkryć, Kolumb odkrył nowy świat, Gutenberg 
w yna laz ł d ruk , M icha ł A n io ł m a low a ł kaplicę

10 NOTATKI PŁOCKIE ·  2014 ·  1 /238



Sykstyńską, a w  Wittenberdze Marcin Luter d o ­
konał przewrotu religijnego zwanego reformacją.

Na te lata przypadło życie i działalność M i­
ko ła ja  Kopernika. U rodził się 19 lutego 1473 
roku w  Toruniu w  bogate j rodzinie mieszczań­
skiej, która przywędrowała ze Śląska. M iko ła j 
m ia ł brata i dwie siostry. Wstępną naukę pobie­
rał w  szkole para fia lne j u św. Jana. Toruń był 
wówczas znacznym miastem, liczył 20 tys. miesz­
kańców. Być może kształcił się także w  C he łm ­
ży. G dy M iko ła j m ia ł 10 la t zm arł mu ojciec 
i wychowaniem oraz kształceniem zajęła się m at­
ka i jej b ra t -  wówczas k a n o n ik  w ło c ła w sk i 
i warm iński, Łukasz W atzenrode, późniejszy b i­
skup w a rm ińsk i. W  1491 roku Kopern ik  roz­
począł studia w  Uniwersytecie Krakowskim, sze­
roko wówczas znanym ze studiów astronomicz­
nych i myśli humanistycznej. Od 1400 roku Uni­
wersytet ten był pełno wydziałową uczelnią, po ­
siadającą wydziały teo log ii, prawa, medycyny i 
nauk  wyzwolonych. Trzeba by ło  zaczynać od 
wydzia łu sztuk wyzwolonych, artystycznych, tri- 
w ium  gdzie uczono gramatyki, retoryki, dia lek­
tyki oraz kwadrywium, gdzie uczono arytmetyki, 
geometrii, muzyki i astronomii. Nauka trwała 5 
lat. Bardzo dobrze działała katedra astronomii, 
na której wykładali polscy _ uczeni Wawrzyniec z 
Raciborza, Marcin Król z Żurawicy, Marcin Byli- 
ca z Olkusza. Największe jednak zasługi w  krze­
wieniu astronomii w  Krakowie poniósł Jan Schel- 
ling z G łogow a  i W ojciech z Brudzewa, który 
wykładał teorię ruchu planet.

Tak więc można powiedzieć, że Kopernik stu­
diował w  Krakowie w  latach 1491 -149 5  w  okre­
sie najlepszego tam rozwoju astronomii. Pano­
w ał wówczas w  astronomii pogląd Ptolomeusza 
tzw. geocentryczny, uznający ziemię za środek 
uk ładu , w o kó ł k tórej krążą inne p lanety. Już 
w  czasie studiów krakowskich w  Koperniku po ­
wstały istotne wątpliwości co do słuszności przyj­
m ow an ia  koncepcji geocentrycznej. Już w ó w ­
czas -  choć jeszcze nieśmiało -  zaczął myśleć o 
tym , że środkiem  świata jest słońce, a ziemia 
wykonuje ruch słońca i wokół swojej osi.

Tak więc Kopernik wyjeżdżając w  1495 roku 
z Krakowa myślał o potrzebie opracowania no­
wej budow y św ia ta , w  k tórym  słońce i sfera 
gwiazd byłyby nieruchome, a ziemia i inne p la ­
nety obdarzone byłyby ruchem. Można więc są­
dzić, że koncepcja ta powsta ła pod wpływem  
środowiska krakowskiego.

Po s tud iach krakow skich  M ik o ła j,  w raz ze 
swoim  bra tem  Andrze jem , w ró c ił na W arm ię , 
gdzie ich wuj Łukasz W atzenrode był biskupem 
i -  po przyjęciu niższych święceń -  m ianow a ł 
swoich krewnych ka n o n ikam i. Jako kanon icy 
zostali w  1496 roku na studia do Italii. Byli tam 
przez dziesięć lat. Zaczęli od Bolonii, gdzie M i­
ko ła j o d d a w a ł się naukom  prawniczym , choć 
więcej czasu spędzał na kontaktach z astrono­

m am i w łoskim i i obserwacjach n ieba, i tu za ­
częły się wyłom y w  teorii Ptolomeusza; w  myśli 
Kopernika coraz konkretniej kształtował się nowy 
obraz budowy świata.

W  roku jubileuszowym 1500 przebywał w  Rzy­
mie, gdzie w  Kurii papieskiej odbywał praktykę 
prawniczą. Na kilka miesięcy oba j bracia p o ­
wrócili na W arm ię, a w  1501 roku wyjechał do 
W łoch  M iko ła j,  aby dokończyć studia p ra w n i­
cze i rozpocząć medyczne. D oktora t dekretów 
czyli z prawa kościelnego otrzymał na Uniwer­
sytecie w  Ferrarze 31 maja 1503 roku, w  Pa­
dwie zaś studiował medycynę. Gdy powrócił na 
W arm ię  o b ją ł u swego wuja b iskupa, Łukasza 
W atzenrode, stanowisko sekretarza i medyka.

O d tąd  -  jako wszechstronnie wykszta łcony 
astronom, prawnik, matematyk, humanista i le­
karz -  był n ieodłącznym  towarzyszem biskupa 
w  jego podróżach, powiernikiem różnych spraw, 
doradcą i pom ocnikiem. U wuja biskupa, który 
był także hum anistą, dyplom atą  i przyjacielem 
królów, spędził Kopernik sześć lat (1506-1512). 
Tam zaczął pisać swoje książki, tam prowadził 
obserwacje i notatki odnośnie ruchu planet. Jego 
wykształcenie medyczne w ie lokro tn ie  wykorzy­
stywane było na zamku biskupim , gdzie leczył 
swojego wuja oraz przebywających tam  kano ­
n ików , a także c iągnących do n iego o ko licz ­
nych ludzi z różnymi chorobam i, których leczył 
bezp ła tn ie . Był uznanym  m edykiem  i krążyła 
opinia, że w medycynie czczono go niczym drugie­
go Eskulapa. Po śmierci wuja biskupa, w  1512 r. 
Kopernik w  wieku 40 lat opuścił zamek lidzbar­
ski i zamieszkał jako kanonik przy katedrze we 
From borku. Spędził tam  dalsze 30 lat. F rom ­
bork był wówczas niewielkim miastem liczącym 
około 1400 mieszkańców. Miasto położone nad 
Zalewem nie było idealnym miejscem obserwa­
cji, częste mgły i północny klimat męczyły astro­
nom a, który tęsknił do w łosk iego  n ieba. Jed­
nak tu najwięcej dokonał obliczeń, tu najwięcej 
napisał, tu najwięcej godzin nocnych spędził na 
obserwacji nieba, tu krystalizowała się myśl, któ­
ra m ia ła  zrewolucjonizować astronomię.

Pewnym przerywnikiem w  pracy nad obser­
w ac ją  n ieba były zajęcia zw iązane z a d m in i­
stracją dób r kapitu ły warm ińskie j. Były to zaję­
cia po legające  na lustracjach poszczególnych 
wsi, sp raw dzan iu  ksiąg m a ją tkow ych, w yzna ­
czaniu czynszów i opłat, godzeniu zwaśnionych 
stron. Tę funkcję administratora dóbr pełnił bar­
dzo sumiennie w  latach 1 51 6 -1 5 1 9 .

O d stycznia 1520 roku znalazł się Kopernik 
na zamku w  Olsztynie, gdzie bronił dób r kap i­
tulnych po napaści na nie i na W arm ię Krzyża­
ków. Także w  Olsztynie napisał po łacinie i nie­
miecku Traktat o monecie, używając w  nim okre­
ślenia, że moneta to złoto lub srebro z odbitym  
znakiem. Twierdził nadto, że zawsze powinien
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być stempel, prawdziwy stop i waga; oszustwem 
zaś jest b rak właściwego kruszcu i wagi, a tak 
postępował między innym i W ielk i Mistrz Z a ko ­
nu, pogarszając monetę domieszką innych meta­
li. Uważał też, że dla ca łego kraju w inna być 
jedna m ennica . Przedstawiał to  na obradach  
miast Gdańska, Elbląga i Torunia, jakie toczyły 
się w  Grudziądzu twierdząc, że handel, in tere­
sy, sztuka i rękodzie ło  kw itną tam, gdzie  p ie ­
n iądz jest dobry. Choć czasem m usia ł ustalać 
ceny zboża i chleba, był jednak zwolennik iem  
w o lnego rynku.

M im o  rozlicznych zajęć bieżących Kopern ik 
usilnie p racow a ł nad swoim dzie łem  as trono ­
micznym. O ko ło  1523 roku przystąpił do grun­
townego przerabiania części napisanej w  O lsz­
tynie, a oko ło  1532 roku całe dzieło złożone 
pierwotnie z ośmiu ksiąg czyli rozdzia łów  było 
gotow e. D zie ło  to w  druku  o trzym a ło  nazwę
0  obro tach  sfer n iebieskich. Choć p ierw otną  
nazwą były ty lko słowa De revo lution ibus, De 
revo lutionobus o rb itum  coelestium. Praca cze­
kała na opublikowanie przez wiele lat, a w  tym 
okresie przez cały czas Kopernik sprawdzał praw­
dziwość swoich obliczeń tak, aby uzyskać jak 
najw iększą pewność.

Do publikacji rękopisu nam aw ia ł także w ie l­
ki humanista, biskup chełmiński Tideman Gize. 
W  przedmowie Kopernik napisał: Wydaję to dzie­
ło, bo do tej po ry  uczeni nie są zgodn i w róż­
nych obserwacjach i obliczeniach. W  tymże dzie­
le nazwał słońce duszą i la tarn ią  świata, która  
ja kby  na tronie królewskim  zasiadając, kieruje  
rodziną planet, krzątając się dookoła. Na opu ­
blikowanie dzieła zdecydował się dopiero w  sie­
demdziesiątym roku życia, dedykując je pap ie ­
żowi Pawłowi III, choć -  jak wyznał -  wahał się, 
czy wydać to drukiem , czy tylko przekazać ust­
nie, bo zatrzym ał słońce.

O bawy były słuszne, bowiem była to rewolu­
cja astronomiczna, która tw ierdziła, że centrum 
wszystkiego jest słońce i wokół niego krąży zie­
m ia i inne p lanety , tw orząc nowy uk ład  tzw. 
h e lio c e n try c z n y . Z p o g a rd ą  o K o p e rn iku
1 jego pog lądach w ypow iada ło  się w ielu, m ię ­
dzy innymi Marcin Luter w  Biesiadnej mowie  pisał 
O  błaźnie, który chcia ł przewrócić do gó ry  n o ­
g a m i całą sztukę astronomiczną.

Kopernikowi udało się stworzyć logiczny, spój­
ny i opisany językiem matematyki model układu 
heliocentrycznego. Poprzednicy tylko się tego do ­
myślali. On to wszystko opracował i udowodnił.

Pracami Kopernika interesowali się uczeni i 
astronomowie Europy, między innymi Jerzy Re- 
tyk, profesor matematyki w  W ittenberdze pełen 
entuzjazmu i zapału dla mistrza. On to dokonał 
odpisów i zawiózł je do Norym bergi, gdzie zo­
stało wydrukowane w  1543 roku. Prawdopodob­
nie do Kopernika we Fromborku dotarł egzem­
plarz książki, choć astronom na skutek wylewu

krwi i paraliżu zaledwie m ógł dotknąć przywie­
zionego mu egzemplarza. Zm arł 24 maja 1543 
roku i został pochowany w  katedrze fro m b o r- 
skiej przed ołtarzem swojej kanonii.

W arto przypomnieć prawdę, że Kopernik w i­
dz ia ł we wszechświecie dzie ło Boże, w  p ie rw ­
szej księdze napisał: Któż bowiem zgłębia jąc te 
rzeczy (tzn. astronomiczne) i  widząc, ja k  wszyst­
ko w nich ustanowione jest w najlepszym ładzie 
i  Boską k ie row ane  w olą , n ie wzniesie się na  
wyżyny cnoty przez pilne ich rozważania i stałą  
ja k b y  zaży łość  z n im  i n ie będzie  p o d z iw ia ł  
Stwórcy wszechrzeczy, w którym się mieści całe 
szczęście i wszelkie dobro. Napraw dę ogromne  
jest to boskie arcydzieło Istoty Najlepszej i N a j­
większej.

Kopernik był dzieckiem epoki renesansu, sta­
nowiącej przełom między średniowieczem i cza­
sam i n ow o ży tn ym i, zd o b y ł się na n iezw ykle  
śmiały przewrót w  poglądach na budowę świa­
ta. Myśl była istotnie wielka i powoli zdobywała 
zwolenników, sam jednak Kopernik uważał, że 
jego obowiązkiem było torowanie nowych dróg 
myślowych w  nauce. Dzieło M iko ła ja  Kopernika 
po raz pierwszy w  Polsce wydane zostało w  W a r­
szawie w  1854 roku, zaś w  Toruniu w  1873 r. 
W  1973 r. roku cały świat obchodził 500-lecie 
urodzin człowieka, który wstrzymał słońce, ru ­
szył ziemię, polskie wydało go plemię.

W  życiu prywatnym był człowiekiem skrom ­
nym, nie szukał rozgłosu, nie portre tow a ł się, 
choć były to czasy, z których zachowało się w ie­
le portre tów  i konterfektów  różnych w ładców , 
papieży, b iskupów, uczonych. Był człowiekiem 
bardzo pracowitym. W ykonał ogrom  pracy w i­
zytując dobra  kapitu lne tzn. poszczególne fo l ­
warki, które były uposażeniem biskupstwa i ka­
p itu ły  czyli poszczególnych p ra ła tó w  i kanon i­
ków. Był też człowiekiem szlachetnym. W idać to 
z pro toko łów  jakie sporządzał lub też uwag ja ­
kie czynił poszczególnym zarządcom  i ekono ­
m om . To on walczył z nadużyciam i, zwłaszcza 
gdy chodziło o dobry pieniądz, czyli czyste z ło ­
to i srebro. Nie był zazdrosny ani mściwy, choć 
byli tacy, którzy mu zazdrościli i intrygowali. Te 
in tryg i, a w łaściw ie jedna to donos uczyniony 
do ów czesnego b iskupa  w a rm iń s k ie g o  Jana 
Dantyszka (1 5 3 8 -1 5 4 8 ) przez kanonika Piotra 
P ło to w sk ie g o , n ie ch ę tn e m u  K o p e rn ik o w i,  z 
żądaniem , biskup polecił odda lić  Annę Szchyl- 
ling , k tóra przez jak iś  czas p ro w ad z iła  dom  
uczonego astronom a.

Z Anną, która była żoną znanego mincerza, 
prowadzącego mennicę w  Toruniu, a potem w 
Gdańsku znał się od lat. W ielokrotn ie, zwłasz­
cza po śmierci męża pom agał jej, dobrze wydał 
za mąż jej dwie córki. Gdy Anna zjawiła się w 
ostatniej fazie życia we Fromborku, M ikoła j m iał 
65 lat, ona zaś 48, ale jak twierdzili współcze-

12 NOTATKI PŁOCKIE ·  2014 ·  1 /238



śni, była kobietą urodziwą a przy tym i m ądrą, 
co m ogło  wzbudzać zazdrość niektórych kano­
ników , którym pos ług iw a ły  niezbyt rozgarnięte 
dziewki.

Donos kanonika Płotowskiego i opinia scho­
row anego kanon ika  Feliksa Reicha sp ow odo ­
w ały, że w  liście do Kopernika biskup Danty- 
szek nakazał mu oddalenie Anny, co po jakimś 
czasie zostało wykonane, a schorowanym astro­
nom em opiekował się znajom y kleryk.

K op e rn ik  nie m ia ł na jlepszych  s tosunków  
z b iskupem  D antyszkiem . G dy był b iskupem  
chełm ińskim  i starał się o probostwo w a rm iń ­
skie, które było lepsze i bardziej prestiżowe, prosił 
M iko ła ja  o poparcie, którego nie otrzymał. Być 
może Dantyszek mu to pam ięta ł i teraz, kiedy 
był donos to wykorzystał.

Dantyszek był cz łow iek iem  wykszta łconym , 
światowym, niegdyś jeden z sekretarzy kró lew ­
skich, w ędrow a ł po Europie, m ia ł także różne 
zachow an ia . Po nom inac ji kró lewskie j na b i ­
skupstwo dop iero  po trzech latach zdecydował 
się na przyjęcie sakry.

Połowa XVI w., to lata wielkiego zamętu reli­
g i jn e g o  w  ca łe j E u rop ie , w o je n  c h ło p s k ic h  
w  Niemczech, wojen religijnych spowodowanych 
przez wystąpienia Marcina Lutra i powstanie no­
wej wspólnoty religijnej, luteranizmu, protestan­
tyzmu zwanego też nowinkarstwem.

To wyznanie z N iem iec wraz ze wszystkimi 
now inkam i szybko zjawiło się w  Królewcu i p o ­
bliskich Prusach. Tereny te najbardziej ucierpia­
ły relig ijn ie, zwłaszcza gdy wprowadzono zasa­
dę cujus regio, ejus religio. Czyja w ładza tego 
i w ia ra . N ie jeden ka to lik  świecki i duchow ny 3 
porzucał katolicyzm i przechodził do nowinka- 
rzy. D o ta r ło  to i do W a rm ii i do F rom borka. 4 
Skandal wywoła ł współczesny Kopernikowi, ka- 5

n o n ik  w a rm iń sk i m ieszka jący  we F rom borku  
Andrzej Sculteti, który od dłuższego czasu utrzy­
mywał kontakty z kobietą w  swoim dom u, m ia ł 
z nią potomstwo, porzucił katolicyzm, przeszedł 
na protestantyzm i wyjechał.

Choć był to n iewątp liw ie skandal obyczajo ­
wy i religijny nie przeszedł jednak ani do histo­
rii ani do legendy, pamięć o nim zaginęła, był 
tylko p ionkiem , jednym z wielu w  tamtych cza­
sach. Korzystniej było, mówiąc dzisiejszym języ­
kiem, m ed ia ln ie  taką  legendą połączyć z p o ­
stacią o sławie światowej. I choć nie ma na to 
żadnych dowodów z lubością jest to przez wielu 
powtarzane. Słusznie twierdzi prof. Krzysztof M i­
kulski z Torunia, że astronoma krępowała obec­
ność kobiet w jego otoczeniu.

Medialnie legendę tę przypominali nam pań­
stwo Patelscy w  film ie  o Koperniku. N iedawno 
między Olsztynem a Toruniem odbywał się me­
d ia lny spór o astronoma i także pokazano sce­
nę ja k  to  pow o ze m  za jeżdża  s ta ry  M ik o ła j  
z m łodą partnerką. Szkoda, że tylko takie prze­
kazy Polakom podają środki przekazu. Ale może 
to i dobrze, że choć przez taki przekaz coś d o ­
w iedzą się o Rodaku. N ie jest to , ja k  sądzę, 
najlepsza fo rm a , aby paprochy z d rog i mlecz­
nej tak przedstawiały swojego mistrza.
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NICOLAUS COPERNICUS 1 4 73 -154 3 , HIS LIFE AND WORK 
IN 540 th ANNIVERSARY OF BIRTH AND 4 70 th ANNIVERSARY OF DEATH

Sum m ary

The achievements of Nicolaus Copernicus -  a Polish astronomer -  astonish every generation. 
Therefore, any anniversary related to his life is an opportunity to remind his work and its consequ­
ences caused in the planetary system science.
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